INTENCJE MSZALNE

Niedziela, 4 listopada 

14:00 –  + Mieczysław Greloch – córka z rodziną

16:00 – Za zmarłych: Irena, Janina, Mieczysław i Eugeniusz Żabińscy – rodzina  

Niedziela, 11 listopada 

14:00 – Za zmarłych z rodziny Lewickich: Lila, Edward, Andrzej – siostra z rodziną

16:00 – + David Atkins – żona z rodziną  

OGŁOSZENIA DUSZPASTERSKIE

MSZA ŚW. W NORCROSS

Dzisiaj, jak i w przyszła niedzielę, 11 listopada zostanie odprawiona Msza św. o godz.16:00 w Norcross.

CELNICY

Celnicy wzmiankowani są tylko w Ewangeliach synoptycznych, czyli nie pojawiają się w Ewangelii św. Jana. Porównanie między synoptykami pokazuje, że zwłaszcza Ewangelia św. Łukasza - czytana w niedziele bieżącego roku - uwydatnia rolę celników w działalności i nauczaniu. Biblijny celnik  nie tylko odpowiadał za ściąganie opłat celnych, lecz pobierał wszelkie świadczenia należne władzom. W czasach Jezusa na to stanowisko powoływano w drodze przetargów bogatych przedsiębiorców lub właścicieli ziemskich, którzy wpłacali właściwym urzędnikom podatkowym określoną sumę, a następnie starali się ją odzyskać z jak najwyższym procentem stanowiącym ich zarobek. Ich pomocnikami, a często dzierżawcami prawa ściągania opłat, byli z kolei exactores i portitores. Ci poborcy podatkowi niższego szczebla byli najliczniejsi i to oni są wspominani w Ewangeliach jako celnicy. Pobierano podatki od nieruchomości, osób, dochodów, ściągano opłaty za przejazd, przewóz towarów. System stopni dzierżaw, prawa do ściągania podatków oraz różnorodność samych opłat sprzyjały nadużyciom i samowoli. Z tego powodu celnicy byli uważani za grzeszników i kolaborantów rzymskiego okupanta. Nauczanie Jezusa, które jest wolne od uprzedzeń politycznych i uogólniających sądów na temat celników, podkreślone jest przez św. Łukasza. W jego Ewangelii Jezus przeciwstawia pokorę celnika pysze faryzeusza, a Zacheusza stawia swoim słuchaczom jako wzór nawrócenia.

LĘK PRZED ŚMIERCIĄ

Lęk przed śmiercią łączy się z lękiem przed odpowiedzią na pytanie: kim naprawdę jestem? W szczerej odpowiedzi dotykamy tajemnicy śmierci. Jeżeli myślenie o śmierci nie jest oparte na właściwym systemie wartości, to jej perspektywa staje się przerażająca, często demobilizująca. Św. Teresa mówiła o nadaniu lękowi przed śmiercią odpowiedniego sensu. Należy odnieść się tu do przekazu Ewangelii na temat doświadczenia Chrystusa z Jego własną śmiercią. Opisy ewangeliczne przekazują ważną prawdę: Chrystus też bał się śmierci! Świadczy o tym krwawy pot na Jego czole oraz słowa: "Smutna jest dusza moja aż do śmierci" (Mt 26, 38). Owe przeżycia pogłębiał jeszcze fakt opuszczenia przez uczniów. Równocześnie jednak Chrystus ofiarowuje swój lęk i cierpienie, wypowiadając słowa: "Niech się stanie wola Twoja!" (Mt 26, 42). Dlaczego tak być powinno? Żeby przyszłość była sensowna, a przeżywanie lęku przed śmiercią - zasługujące. W chrześcijańskim zmaganiu się z lękiem przed śmiercią istotne jest zaangażowanie drugiego człowieka. Wiadomo przecież, jak trudne jest cierpienie osób nieuleczalnie chorych, które niekiedy trwa wiele lat. Wówczas mogą pojawić się pokusy skracania życia w ramach tzw. dobrej śmierci, czyli eutanazji. Aby zapobiec tej możliwości rozwiązania cierpienia, powstały hospicja. Nieocenioną wartość mają również moralnie zdrowe rodziny, heroicznie opiekujące się swoimi bliskimi przez długi czas. Wyobraźnia miłosierdzia konkretyzuje się w takim przypadku na gotowości, by być obecnym przy lękającym się śmierci.
KOLEKTA 

Składka z ostatniej niedzieli – $522.00. 
             Serdeczne – Bóg zapłać!
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Bóg nikogo nie odrzuca i miłuje każde swoje stworzenie. Dlatego każdemu daje szansę nawrócenia i otwiera swoje ramiona w geście przebaczenia. Człowiek jest stworzony na chwałę Bożą i ciągle powoływany do tego, aby odnajdywać w sobie Boży obraz. Nawet wtedy, gdy spostrzeże, że bardzo daleko odszedł od Boga, zobowiązany jest zawrócić ze złej drogi. Przykładem jest celnik Zacheusz, który po spotkaniu z Chrystusem nawraca się.











